
Dokąd prowadzi ten tajemniczy opis drogi? Podążajcie za wskazówkami z kartec-
zki. Jak mógłby wyglądać dalszy ciąg napisanej przez Penny opowieści? 
Wymyślcie trzymające w napięciu, straszne, bądź zabawne zakończenie!
• Bądźcie kreatywni i przyślijcie nam Wasze zakończenie do 31 października - 
  jako wiadomość e-mail na adres community@panfu.pl. Nie zapomnijcie podać 
  imienia swojej Pandy!
• Zakończenie nie może być dłuższe niż 6 zdań.
• Najlepsza trójka będzie mogła opublikować własny artykuł na blogu Panfu!!!
Powodzenia i ...

Wszystko to sprawiało wrażenie jakiegoś złego snu. Mimo tego, zebrałam w sobie 
całą odwagę. Z szybko pulsującym sercem podążałam za wskazówkami - krok po 
kroku. Zapukałam do drzwi i drżącym głosem powiedziałam „Bing Bang Boohhh“. 
Nagle ....

Pójdź do plującej ogniem góry. Następnie podążaj za drogowskazem do 
domu z kamiennymi wieżami. Znalazłszy się tam, skręć w lewo za 
żelazną Pandą i przekrocz wodę. Wybierz potem większe drzwi. 
Dojdziesz do pomieszczenia, w którym zegar całymi dniami i nocami 
wybija godzinę trzecią. Zapukaj tam trzy razy do dużej bramy i 
wypowiedz słowa „Bing Bang Boohhh“.

Kochany pamiętniczku,

przeżyłam dziś coś strasznego. Wciąż nie udało mi się wyjść do końca z tego 
szoku. Przy czym wszystko zaczęło się bardzo niewinnie:
Przebywałam właśnie w Tajemniczym Lesie i karmiłam jednorożca. Las sprawiał Przebywałam właśnie w Tajemniczym Lesie i karmiłam jednorożca. Las sprawiał 
jednak jeszcze bardziej przerażające wrażenie niż zazwyczaj. Na drzewie 
siedział wielki pająk, który wpatrywał się we mnie swoimi czarnymi oczyma. Spod 
korzeni drzewa błyskały tajemnicze światła. Nagle ujrzałam, sunący poprzez las, 
tajemniczy cień... A nie przypominał on ani trochę cienia Pandy... Sekundę później 
usłyszałam głośny krzyk: „AAAAAAAHHHHHHHH!“. Zimne dreszcze przebiegły 
mi po plecach. „W nogi!“ było jedynym, o czym w tej chwili mogłam myśleć. 
Ruszyłam niczym błyskawica, jednak po chwili potknęłam się o korzeń. RUMS!! Ruszyłam niczym błyskawica, jednak po chwili potknęłam się o korzeń. RUMS!! 
Padłam prosto na mój nosek. Na domiar złego, w chwili, w której wstałam z ziemi, 
wyleciał na mnie z lasu nietoperz. Trzymał w pyszczku białą karteczkę, którą 
upuścił tuż nade mną. Gdy zaczęłam czytać, dłonie drżały mi jak liście na wi-
etrze. Karteczka zawierała zagadkowy opis drogi - napisany świeżym, czerw-
onym atramentem.


